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K o r e s p o n d e n c j e

Z JA Z D Y  IN S T Y T U T U  B A Ł T Y C K IE G O

W  czasie od 12 do 14 grudnia 1946 r. 
odbyty się w Bydgoszczy dwa bezpo­
średnio po sob e następujące zjazdy 
Instytutu Bałtyckiego: zjazd pomorzo- 
*nawczy, poświęcony zag adn icn om  go- 
•podarczym b. Prus Wschodnicn, oraz 
Pierwsze po wojnie zgromadzenie człon­
ków Instytutu. Przeważna część przy­
jezdnych uczestniczyła w całości t rzy ­
dniowych obrad.

Z j a z d  p o m o r z o z n a w c z y ,  acz­
kolwiek takiej nazwy tym razem nie 
fiosil, był nawiązaniem do tradycji 
Przedwojennych zjazdów pomorzo- 
fcnawczych, które Ins ty tu t  Bałtycki po 
r- 1930 organizował niemal co roku, ce­
lem przeprowadzenia naukowej analizy 
zagadnień najbardziej w danej chwili 
doniosłych. T ą  drogą doszły wówczas 
do sku tku  publikacje m. i. nas tępują­
cych zb orowych prac: „Problem naro ­
dowościowy na Pomorzu" (1931), „Stan 
Posiadania ziemi na Pomorzu" (I - 1933, 
H -  1935), „Osadnictwo polskie na Po­
morzu" (1934).

Obecnie na czoło zagadnień wysuwa 
Slę sprawa zagospodarowania Ziem O d ­
zyskanych. Toteż Wydział Pomorzo- 
znawczy Ins ty tu tu  obrał jako terńat 
zjazdu naukowego „Stan i potrzeby go- 
•Podarcze Pomorza Wschodniego", u- 
względnil na razie więc ty lko jedną 
Część ziem pomorskich, część jednak  
^ajbardziej dotąd  zaniedbaną, w ymaga­
jącą ponadto  odrębnej i dokładnej d a- 
gnozy z ty tu łu  swojego dotychczaso­
wego specyficznego położenia. T rzeba  
°d  razu zaznaczyć, że naukowa diagnoza 
tego rodzaju  zagadnień nie jest dziś 
f zeczą łatwą — z dwóch względów, po 
Pierwsze, z powodu wielkiej płynności 
*tosunków, panujących jeszcze na tych 
terenach, po w tóre z powodu braku

wykwalifikowanych pracowników n a ­
ukowych, piszących na tem a ty  eko­
nomiczne. W iadomo, że i humanilci 
mają ogromne trudności przy opraco­
wywaniu jakiegokolwiek tem atu  do ty ­
czącego Ziem O dzyskanych. N iepo­
równanie większe trudności w yrastają  
każdorazowo przed ekonomistą i so­
cjologiem.

Zrozumiale  przeto, że W ydzia ł  Po­
morzoznawczy musiał pokonać wiele 
przeszkód, zanim po przeszło p obocz­
nych przygotowań ach zdobył kilkana­
ście opracowań. Doszły one do skutku 
głównie dzięki życzliwemu ustosunko­
waniu się ludzi działających na zainte­
resowanym terenie, referatów bowiem 
podjęli się częściowo pracown cy in­
s ty tucji i Urzędu Wojewódzkiego z O l­
sztyna, a więc osoby, k tóre  „wgryzły 
się“ w teren i 'm uszą w życiu prak tycz­
nym posługiwać się jak  na jdokładnie j­
szą s ta tys tyką ; inni referenci — poza 
jednym  w y j . tk ie m  — zgromadzili po­
trzebny materiał przy pomocy ob jaz­
dów terenu.

Konferencja gospodarcza w czasie od 
12. do 13. XII. 46 mia 'a  na porządku 
obrad  następujące refera ty  i koreferaty :

1. Problemy w'si:
1. „Stan i po trzeby gospodarcze rol­

nictwa na Pomorzu W schodnim" — 
w oprać. inż. Zdz. Karczewskiego 
z Olsztyna.

2. „Przemysł ro lny i żywnościowy" — 
w oprać.,  d ra  D. J. Tilgnera z B yd­
goszczy.

3. „Zagadnienia leśne" — w oprać. dyr. 
F. Soboczy skiego i inż. J. Szydłow­
skiego z Olsztyna.

4. „Zagadnienia rybackie" —• w oprać, 
nacz. B. D browskiego i A. Kozłow­
skiego z Olsztyna.
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II. Problemy miast:
1. „W arunki i możliwości rozwoju 

przem ysłu" — w oprać. prof. d ra  J. 
Dylika z Łodzi — z korefera tcm  inż. 
Kosa z Olsztyna.

2. „Zagadnienie rzemiosła na terenie 
woj. olsztyńskiego" —- w opr. mgra 
K. Lisowskiego z Olsztyna.

3. „Zagadnienie urbanizacji i rola po­
szczególnych ośrodków’ miejskich" 
—■' w  opr. mgra J. N ie rody  z Byd­
goszczy.

III. Problemy ogólne:
1. „Osadnictwo i s t ruk tura  zawodowa 

ludności" — w oprać. Wl. Wacha 
z Olsztyna.

2. „Zagadnienia komunikacyjne W scho­
dniego Pomorza" — w oprać. prof. 
dra  R. Galoma z Torunia, z korefe- 
ra tem  inż. Al. Zubelewicza z Ol­
sztyna, pt.  „Obecny stan i najp i l­
niejsze po trzeby  komunikacyjne 
wroj. olsztyńskiego".

3. „W arunk i i przyszłe możliwości 
polskiego ruchu letniskowo-tury- 
stycznego na Pomorzu W schodnim"
— w oprać, dra M. Orłowdcza z 
Warszawy.

IV. Opracowanie syntetyczne:
1. „Źródła  energii gospodarczej Pomo­

rza Wschodniego i jego rola w  go­
spodarstwie Pomorza i Polski" — 
w oprać, dra A. Wielopolskiego z 
Sopotu.

Po' konferencji wpłynął dodatkowo 
referat inż. Ignacego Marzyńskiego pt. 
„Linie rozwojowe życia gospodarczego 
wojew ództw a olsztyńskiego".

Wszystk ie  te  refera ty  i korefera ty  
wraz ze streszczeniem dyskusji ukażą 
się w druku w ciągu najbliższych mie­
sięcy jako  zbiorowy tom W ydaw nictw  
Ins ty tu tu  Bałtyckiego. N iek tóre  z re ­
feratów ukażą się wcześniej w postaci 
odbitek . Przed konferencją  tek s ty  o- 
pracowań powielono i rozesłano uczest­
nikom, tak  że przeprowadzona w cza­
sie obrad  dyskusja, oparta  o przygoto­
wany materiał, odznacząła się wysokim

poziomem, wnosząc do całości zagad­
nienia szereg nowych i wartościowych 
elementów treściowych.

W  konferencji wzięło udział poriad 
60 osób, wśród k tórych  znajdowali się 
m. in. reprezentanci Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, Min. Żeglugi i Handlu, 
Urzędu Wojewódzkiego w Olsztynie, 
zainteresowanych instytucyj z O lszty­
na, ins ty tu tów  naukowych: Mazurskie­
go, Zachodniego i Śląskiego oraz U ni­
wersytetów w Toruniu, Poznaniu, W a r­
szawie, Lublinie, Krakowie i W roc ła ­
wiu. *

Wyniki konferencji u ję to  w szereg 
wniosków. Wnioski ogólne stwierdza­
ją, że:

1. b. Prusy W schodnie m ają  na ogól 
niezbyt korzystne warunki naturalne;
2. w' rękach niemieckich były  one w 
stosunku do innych obszarów Rzeszy 
prowincją o charakterystycznej jedno­
stronności i niedorozwoju podstaw go­
spodarczych; 3. w granicach Polski, z 
którą łączą jc na turalne organiczne 
związki geograficzne i gospodarcze, bę­
dą one miały zdrowsze i lepsze podsta ­
wy regionalnego rozwoju; 4. w  czasis 
ostatnich działań w ojennych doznały 
one w yją tkow e wielkich zniszczeń.

Z  tych  wniosków ogólnych w ypły­
wają wnioski na tu ry  praktycznej: 
1. Konieczność doprowadzenia w ciągu 
dłuższego czasu znacznej sumy pocho­
dzących 2 poza regionu sił i środków 
gospodarczych; 2. konieczność plano­
wej koncentracji sił na doraźnie n a j ­
pilniejszych odcinkach życia gospo­
darczego, p rzy  czym w najbliższym 
okresie powinna być. zachowana n a ­
stępująca hierarchia zadań gospodar­
czych: a) usunięcie skutków wojny w 
rolnictwie — z równoczesnym prze­
kształceniem gospodarstw wielkofoł- 
warcznych na zdrowe gospodarstwa 
chłopskie; b) zapewnienie regionowi 
podstaw samodzielności w zakresie 
wyżywienia; c) objęcie akcją osadniczą 
całości obszaru rolnego; d) przeciw­
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działanie przy p o m o c y , należytej opie­
ki niszczeniu urządzeń  kom unikacyj­
nych, urbanizacyjnych, warsztatowych 
]tp.; c) stopniowe wzmaganie podstaw 
gospodarczych w drodze racjonalnego 
uprzcmyslov\1ienia przy wyzyskaniu 
naturalnych możliwości regionu (głów­
nie: przetwórstwo żywnościowe, prze­
mysł drzewny, rybactwo, rzemiosło i 
Przemysł ludowy); f) wzmożenie s top ­
nia zalesień pod kątem  przyszłych po­
trzeb przemysłu; g) racjonalna urban i­
zacja terenu w zależności od rozwoju 
wsi jako naturalnego zaplecza miast; 
M racjonalne wyzyskanie walorów 
turystycznych i letniskowych.

Dalszy wniosek stwierdza, że przy 
planowaniu gospodarczym b. Prusy 
Wschodnie powinny być potrak tow ane 
Jako szersza jednostka  gospodarcza, 
°l>ejmujaca mianowicie całość obszaru 
n.a wschód od dolnej Wisły, a więc 
zarówno należące do wojew. gdańskie­
go powiaty Powiśla, jak  też dzisiejszą 
Północną część wojew. białostockiego.

W związku z tym nasuwa się celo­
wość zmiany dotychczasowych granic 
administracyjnych wojew. olsztyńskie­
go przez jego rozszerzenie terytoria lne 
1 to przede wszystkim w kierunku 
Wschodnim i południowym.

W  referatach a  szczególnie w dysku­
sji poruszono poza tym szereg innych 
zagadnień, których niesposób tu w y­
mienić. Całość wyników konferencji 
Pozwala przypuszczać, że przyczynią 
SlQ one poważnie- do przyspieszania 
Procesu racjonalnego zagospodarowa­
nia b. Prus Wschodnich.

Po zamknfęciu obrad zjazdu nauko­
wego, w którym  prócz członków Ins ty­
tutu Bałtyckiego wzięli udział liczni 
Zaproszeni goście, rozpoczął się drugi 
zjazd o charakterze organizacyjnym, 
będący pierwszym po wojnie w a l n y m  
z g r o m a d z e n i e m  c z ł o n k ó w  I n- 
s t y  t u t u.

Celem tego zjazdu było ukonsty tu­
owanie nowych władz oraz nakreślenie

5 Przegląd Zachodni

programu działalności Ins ty tu tu  na n a j ­
bliższy okres. Zmienione po wojnie wa­
runki oraz rozrost zadań Ins ty tu tu  n a ­
sunęły także konieczność dokonania 
szeregu zmian w statucie.

N a publicznym zebraniu zjazdowym 
w  d. 13. XII. prof. d r  Karol Górski 
w prelekcji inauguracyjnej pt.  „Dwa 
oblicza Szczecina" wskazał, że w prze­
biegu dziejów rola Szczecina u w y d a t­
niała się z jednej strony w ścisłym 
jego związku z ziemiami pomorskimi 
i polskimi, z drugiej — w kompleksie 
wymiany gospodarczej na wielkim ob­
szarze bałtyckim: Rok 1945 zadecydo­
wał o jego pomorsko-polskim obliczu. 
N a tym  samym publicznym zebraniu 
dyr. Borowik przedstawił „zadania i 
prace Ins ty tu tu  Bałtyckiego na tle n o ­
wych warunków polskich", przy  czyni 
m. i. stwierdził , że pierwotna koncep­
cja i zakres prac Ins ty tu tu  nie uległy 
po wojnie zasadniczej zmianie, że prze­
ciwnie, w nowych warunkach zaistniały 
możliwości pełnego rozwinięcia i reali­
zacji idei, k tó re  przyświecały twórcom 
Instytutu. Doświadczenie, zdobyte  w 
ciągu 20-lecia działalności Instytutu, 
wskazuje na ścisłą łączność zagadnień 
bałtyckich, morskich i pomorskich. 
Stąd więc wypływa konieczność dal­
szej p racy naukowo-badawczej i nau- 
kowo-wydawniczej w tych trzech kie­
runkach.

W  dniu 14. XII. ukonsty tuow ały  się 
następujące Komisje Naukowe: Eko- 
nomiczno-Morska, Prawno-Morska, G e­
ograficzna, Gospodarcza, Historyczna 
i Kulturoznawcza. Po przeprowadzeniu 
obrad komisje "wysunęły m. in. n a ­
stępujące postu laty  programowe, d o ty ­
czące działalności Ins ty tu tu  Bałtyckie­
go na najbliższy okres:

1, W  zakresie m o r s k i m  rów norzęd­
ne uwzględnienie zagadnień naukowo- 
badawczych i praktyczno-gospodar- 
czych; dalsze rozpracowanie tematyki 
prawno-ustrojowej i gospodarczej rze­
ki O dry ; szersze po traktow anie zagad­
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nień żeglugi śródlądowej jako czynni­
ka wiążącego morze z zapleczem; opra­
cowanie zagadnień ekonomicznych 
związanych z rybołówstwem morskim; 
opracowania z zakresu ubezpieczeń 
morskich oraz  dalsze prace naukowo- 
badawcze w związku z p ro jek tow aną 
kodyfikacją  prywatnego praw a m or­
skiego.

2. W  zakresie g o s p o d  a r c z  y m  kon­
tynuacja  dotychczasowych prac, poza 
tym  konieczność zajęcia się zagadnie­
niem planowania regionalnego w zasię­
gu Wielkiego Pomorza.

3. W  zakresie g e o g r a f i c z n y m  
opracowanie re trospektywnej bibliogra­
fii zagadnień (morskich, bałtyckich i 
pomorskich; podjęcie prac badawczych 
nad Bałtykiem i opracowanie zbioro­
wej wyczerpującej monografii Bałty­
ku; podjęcie wszechstronnych badań  
nad  terenem Pomorza (przy uwzględ­
nieniu rozgraniczenia zadań poszcze­
gólnych Ins ty tu tów) i w związku z tym  
założenie karto tek , obejm ujących 
wszystkie zagadnienia życia poszczegól­
nych podre jonów  i ośrodków, jako 
podstawy do późniejszych opracowań 
monografii i atlasów.

4. W  zakresie h i s t o r y c z n y m  op ra ­
cowanie dziejów państw  skandynaw ­
skich, dziejów Hanzy, handlu Szczecina 
z Polską, handlu  bałtyckiego w XVI 
do X X  w., dziejów żeglugi na Bałtyku 
i bałtyckiej roli Meklemburgii; podjęcie 
w ramach Biblioteczki Bałtyckiej popu­
larnych opracowań zagadnień histo­
rycznych, gospodarczych i k ra joznaw ­
czych, opracowań monografii miast Po­
morza oraz takich rejonów, jak  zło tow­
ski, łęborsko-bytowski i sztumsko-mal- 
borski, gdzie p rzetrw ała autochtoniczna 
ludność polska; spowodowanie naw ią­
zania stałej wymiany kulturalnej z 
państwami skandynawskimi.

5. W  zakresie k u l t u r o z n a w c z y m  
konieczność współpracy etnografa, soc­

jologa i językoznawcy przy  badaniach 
n ad  współżyciem elementu napływ o­
wego z autoch ton icznym ; konieczność 
szybkiego podjęcia szczegółowych ba­
dań  socjologicznych ze względu na je ­
dyne i n iepowtarzalne procesy tw orze­
nia  się więzi zarówno społecznej jak 
kultu row ej na  odzyskanych terenach; 
podjęcie badań historyczno-etnogra- 
ficznych celem odkrycia polskiego obli­
cza Pomorza, w  szczególności badań 
nad  Slowińcami, Mazurami i W arm ia­
kami, poza ty m  nad  pozostałościami le- 
chickimi na Z aodrzu  i Rugii; opraco­
wanie planu badań  ku ltury  ludowej i 
racjonalnego zgromadzenia materiałów 
etnograficznych; rozszerzenie badań ję­
zykowych nad  zasięgiem gwar polskich 
na odzyskane ziemie Pomorza; p o d ję ­
cie in ic jatywy w kierunku spopulary­
zowania zagadnień pomorskich wśród 
społeczeństwa polskiego.

N a wniosek Komisyj N aukowych 
nadano członkostwo honorowe Ins ty­
tu tu  Bałtyckiego następującym  uczo­
nym: prof. Franciszkowi Bujakowi, 
ks. Pawłowi Czapiewskiemu, prof. Eu­
geniuszowi Romerowi i prof. Stan. Sro­
kowskiemu.

W  wyniku przeprowadzonych w ybo­
rów do K uratorium  Ins ty tu tu  weszli: 
d r  Buławski R., prof. d r  Górski Józef, 
prof. d r  Kolankowski L., prof. d r  Ko- 
walenko W)., prez. Lipiński E., d r  Lu- 
bccki Fr., prof. dr  Rutkowski Jan, prof. 
d r  Taylor E., prof. dr Wojciechowski 
Z.

Zarząd  stanowią: d r  Bgrowik Józef, 
dyr.  Dubiel J., prof. d r  G rodek  A .r 
dyr. d r  Lutm an R., prof. d r  Srokowski 
A., dyr. Więckowski R . /p re z .  W ojna r  
Jan.

Stanowisko dyrek tora  Ins ty tu tu  po­
zostaje bez zmiany w ręku dr Józefa 
Borowika.

A ndrzej Bukowski (B ydgoszcz)
/

Przegląd Zachodni, n r 1, 1947 1 Instytut Zachodni



K orespondencje 67

„SEJM U C Z O N Y C H  PO LSK IC H  D L A  Z A G A D N I E Ń  ZIEM 
O D Z Y S K A N Y C H "

Min. W olski o tw iera jąc  w Krakowie 
18 grudnia ub. r. IV  sesję R ady N a u ­
kowej nazwał ją  „Sejmem uczonych 
polskich dla zagadnień Ziem O dzyska­
nych". Oczywiście nigdy nie można 
brać jakichkolwiek porów nań zbyt do ­
słownie. T akie  jednak  określenie tej 
młodej, bez precedensu w naszych w a­
runkach ins ty tucji miało sens szcze­
gólny. R ada N aukow a nie jest jakimś 
nBeiratem“ opiniującym przedkładane 
•jej materiały, ale ma pełnię inicja tywy 
i całą swobodę rzeczowej k rytyki.  Po­
wołana została w lipcu 1945 r. jako o r ­
gan doradczy Ministerstwa A dm ini­
stracji Publicznej,  a po powstaniu Mi­
nisterstwa Ziem Odzyskanych związa­
na została z tym  resortem. Skupia ona 
wybitnych uczonych, rzeczoznawców i 
delegatów zainteresowanych mini­
sterstw, a przepracowuje na jw ażnie j­
sze zagadnienia związane z zasiedle­
niem i zagospodarowaniem Z iem  Od- 
z>’skariych. Przewodniczącym sesji 
Rady jest zawsze jeden z wicemini­
strów M Z O , s ta łym natom ias t wice­
przewodniczącym — dy rek to r  Biura 
Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych, 
doc, dr R. Buławski. Biuro to przygo­
towuje sesję R ady  i opracowuje jej 
wyniki w  formie publikacji .

Rada N aukow a posiada już znaczny 
dorobek. N a  poprzednich sesjach prze­
dyskutowano następujące zagadnienia 
(wymieniając oczywiście na j is to tn ie j­
s i ) :  na pierwszej — problemy osied­
leńcze i przesiedleńcze, na drugiej — 
strukturę agrarną, a na trzeciej — pla­
nowanie gospodarcze i przestrzenne.

IV  sesja R ady N aukow ej odbyła się 
~~~ jak zwykle — w Krakowie w okresie 
°d  18 do 21 grudnia 1946. T em a ty  p o d ­
p a ś  niej przepracowane można by ująć 
w cztery grupy: 1. konsekwencje n a ­
szego nowego układu terytorialnego, 

problemy demograficzne, 3. proble­

m y zagospodarowania, 4. problemy so­
cjologiczne, a przede wszystkim proces 
tworzenia się nowego społeczeństwa 
polskiego na Ziemiach Odzyskanych.

Zagadnieniem, k tóre  dominowało na 
IV  sesji, to problem wszechstronnego 
naświetlenia konsekwencji nowego u- 
k ładu terytorialnego Polski. Min. 
Kwiatkowski w swojej inauguracyjnej 
prelekcji podszedł do tem atu  najsze­
rzej, Minister stwierdził , że od trzech 
wieków naród  polski przeżywa złowie­
szczy proces zmniejszania swego te ry ­
tor ium i swojej liczby. Przed naszym 
pokoleniem s taje  możliwość definityw­
nego za trzym ania  tego procesu albo 
ostatecznej dewastacji biologicznej, go­
spodarczej i kulturalnej.  Minister a n a ­
lizując przyczyny tego zjawiska nie do ­
patru je  się go w charakterze Polaka, w 
rzekomej nieudolności polskiej, prze­
ciwnie — podkreślił wielkie wartości 
ujawnione przez n a ró d  polski w  czasie 
ostatniej wojny. P rzyczyny tego k a ta ­
strofalnego procesu tkwią więc gdzie in­
dziej. „Polska wtłoczona między dwa 
bloki —. blok przestrzeni od wschodu i 
blok agresji od zachodu — miała 'zawsze 
trudną sytuację  geopolityczną. Dopóki 
jednak  nadążała  innym  państwom w 
rozwoju gospodarczym, i cywilizacyj­
nym, dopóki tw orzyła  odrębną indy­
widualność s truk tura lną  i geopolitycz­
ną  — była biologiczną potrzebą  E uro­
py. Dopiero zatrzymanie się w wysiłku 
rozwojowym sprawiło, że Polska stała 
się anachronizmem w Europie i znala­
zła się na drodze do upadku". N owe 
g ran ice-zdecydow anie  popraw iają  po ­

w ożenie  geopolityczne Polski, tw orzą  
państwo jednonarodowe, da ją  rcaline 
podstaw y dla zdrowego i pomyślnego 
rozrostu gospodarczego oraz do u t rzy ­
m ania  i rozwoju n a s z e j , odrębności 
kulturalnej i cywilizacyjnej, a  co n a j ­
ważniejsze — pozw alają  zregenerować
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psychicznie naród. Min. Kwiatkowski 
podkreśli! silnie w swej prelekcji i pod­
czas dyskusji tg polityczno-psychiczną 
rolę Ziem Odzyskanych. One potrafią
— zdaniem Ministra — w yrwać czło­
wieka polskiego z apatii, w jaką  go 
wtrącił okres powojenny, gdy Polska 
częstokroć jest tak  traktow ana, jakby 
należała do zwyciężonych. Ziemie O d ­
zyskane pozwolą „narodowj w yprosto­
wać kręgosłup i odzyskać samopoczu­
cie moralne".

Dyr. Jastrzębowski omawiając „stru­
kturę gospodarczą Europy środkowej 
w obecpym układzie granic Polski" sfor­
mułował tezę, żc właśnie pas słabości 
gospodarczej,  jaki od wschodu otaczał 
N iemcy, był zachętą1 do agresji. W a ­
runkiem pokoju  jest równowaga gospo­
darcza, a nie dysproporcja  sił. W  miej­
sce pasa słabości należy stworzyć pas 
gospodarczo dobrze zorganizowany. 
Wielkie plany inwestycyjne — polski 
i czeski — powinny być z sobą uzgod­
nione.

T rzy  referaty  zgłoszone przez Ins ty­
tut Zachodni omówiły na tym szerokim 
tle wszechstronnie problemy Odry. 
Prof. d r  A. Z ierhoffer ocenił ją  z punk­
tu widzenia geografii politycznej, pod­
kreślając, że nauka dawno już zdecy­
dowanie wypowiedziała się negatywnie 
przeciwko pełnieniu prz,ez rzeki roli 
granic. N a tu ra lną  funkcją rzeki jest łą­
czenie, a nie dzielenie. Granica jest pa­
sem gospodarczo martwym, prow a­
dzenie więc jej nurtem  rzeki sprawia, 
że rzeka nie może pełnić swojej n a tu ­
ralnej,  doniosłej roli gospodarczej.  
Prof. d r  Kiełczewska Zaleska omówiła 
problem O d ry  z punktu  osadniczego, 
stwierdzając, że znaczna liczba więk­
szych miast leży po lewym brzegu rze­
ki, a prof. d r  G rodek  — znaczenie ko­
munikacyjne Odry.

Uzupełnieniem referatów było s tre ­
szczenie wyników konferencji gliwic­
kiej w  sprawie O dry  przedstawione 
przez dra H. Sukiennickiego -z Ins ty tu­

tu  Śląskiego. Konferencja ta  starała się 
poznać „charakterystyczne cechy rzeki 
jako arterii komunikacyjnej i uzyskać 
możliwie dokładny obraz roli i znacze­
nia O d ry  w  procesie zagospodarowania 
Z iem  Odzyskanych". R eferen t podał 
przy tym ciekawe szczegóły świadczące
o tym, że postulat Polski domagający 
się przesunięcia granicy naszej z N iem ­
cami na lewy brzeg O d ry  ma już za 
sobą pewien precedens historyczny. 
Okazuje  się bowiem, że gdy w XVII w. 
po zawarciu w Osnabriick trak ta tu  
między Szwecją i Brandenburgią przy­
szło do delimitacji granicy, w tedy peł­
nomocnicy szwedzcy zażądali dla Szwe­
cji całego lewobrzeżnego pasa dla za­
bezpieczenia brzegów kraju. W tedy  
N iemcy uznali słuszność tej zasady i 
granica została  wytyczona na lewym 
brzegu rzeki o kilka kilometrów od jej 
nurtu.

Podczas dyskusji rozważono również 
Wszechstronnie wielkie perspektywy i 
gospodarcze związane z realizacją ka- I 
nalu O dra— Dunaj, zwłaszcza dla eks­
portu  węgla polskiego i nawiązania s to ­
sunków gospodarczych z Lewantem, 
k tó ry  przecież w XIX w. stal się dźwig­
nią gospodarczą wielu kra jów  Europy.

Z  dziedziny zagadnień demograficz­
nych na IV sesji nie usłyszeliśmy nie­
stety  referatu bilansującego wyniki za ­
siedlenia Ziem Odzyskanych. N a to ­
miast dyr. Z arem ba z Regionalnego 
Urzędu Planowania Przestrzennego w I 
Wrocławiu wygłosił referat, plastycz- j 
nie zilustrowany dobrze opracowanymi 
mapami, na  tem at  przebiegu polskiej 
akcji osiedleńczej na. Dolnym Śląsku.
W  referacie ty m  stwierdził,  że na tym 
terenie istnieje  pełna zależność między 
geograficznym rozmieszczeniem zni­
szczeń wojennych, repatriacją ludności 
niemieckiej i postępem osadnictwa pol­
skiego. W  pierwszej fazie cała połud­
niowa część niezniszczona była przelud­
niona w porównaniu ze stanem z 1939 
r., strefa natomiast środkowa i północna
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z licznymi zniszczeniami uległa silnemu 
wyludnieniu. W  tej chwili (dane z 
1. 10. 1946) Polacy stanowią na Dolnym 
Śląsku 77,8% ogótu ludności. . Doraźną 
chłonność osadniczą Dolnego Śląska 
dyr. Z arem ba oblicza mniej więcej na 
60% w stosunku do stanu przedw ojen­
nego, gdyż łączny szacunek zniszczeń 
i dewastacji w miastach i na wsi oraz w 
warsztatach produkcji według do ty ch ­
czasowych obliczeń wynosi ponad  40%. 
Osadnictwo polskie nie osiągnęło je ­
szcze granicy doraźnej chłonności, zre­
sztą granica ta ulega stale pewnemu 
Przesuwaniu w związku z akcją odbu­
dowy.

N a tem at zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych zostało wygłoszonych na 
IV sesji 20 referatów. Podstawą rozwa­
żań z tej dziedziny były zagadnienia 
komunikacyjne / Z iem  O dzyskanych 
(stan obecny, odbudowa: doraźna i d łu ­
gofalowa, powiązanie z układem kom u­
nikacyjnym całego kraju  itp.). Z  zakre­
su przemysłu przedyskutowano dwa 
referaty: jeden przedstawił odbudowę 
przemysłu na Ziemiach Odzyskanych 
i jego rolę w  planie trzyletnim, drugi — 
kierunki rozwojowe przemysłu m eta­
lowego. W  dziedzinie rolnictwa prof. 
otyś i dyr.  Sienkiewicz przedstawili bi­
lans parcelacji grupowej j spółdzielczej. 
Następni referenci omówili wpływ 
'zmiany s truk tury  agrarnej na Dolnym 
Śląsku na kształtowanie się produkcji 
hodowLanej i roślinnej, problemy mle­
czarstwa i łowiectwa, całokształt za 
gadnień osadnictwa, rybołówstwa m or­
skiego oraz sprawy szkolnictwa zawo­
dowego na Ziemiach Odzyskanych. 
V/ reszcie współtwórcy dekretu  o ustroju 
rolnym .i osadnictwie oraz O' przekazy­
waniu przez państwo mienia n ierolni­
czego skomentowali wyczerpująco te 
ważne przepisy.

Czwartą  wreszcie grupą zagadnień 
Poruszonych na IV sesji R ady N au k o ­
wej były problemy związane z obser­
wacją procesu powstawania na tych zie­

miach nowego społeczeństwa polskiego.
Z tego -zakresu usłyszeliśmy referat o 
tworzeniu się więzi społecznej na Z ie­
miach Odzyskanych (w dyskusji s twier­
dzono, że z wymienionych przez autora 
elementów dwa mają znaczenie zasad­
nicze i powszechne; więź religijna i 
świadomość awansu społecznego), dalej 
świetnie przedstawioną przez prof. D o­
browolskiego socjologiczną analizę mi­
gracji ludności małopolskiej na Śląsk, 
wreszcie zapoznano nas z obcymi do­
świadczeniami w dziedzinie osiedleń. 
Prelegent podał przy tej sposobności, 
że po pierwszej wojnie światowej 5- 
milionowta G recja  przyjęła ponad 
1.200.000 współrodaków wysiedlonych 
z Turcji ,  z czego 800.000 w ciągu 40 
dni.

Do tej grupy tem atów  można by je ­
szcze zaliczyć referat A dm inistra to ra  
Apostolskiego, ks. infułata Nowickie­
go, o organizacji Kościoła Katolickiego 
na Ziemiach Odzyskanych. Referent do ­
bitnie podkreślił doniosłą rolę Kościoła 
w procesie zespalania elementów po­
chodzących z tylu i tak różnych środo­
wisk, przedstawił obraz moralny no­
wego społeczeństwa oraz po trzeby Ko-  ̂
ścioła na tym  terenie.

Do tej również grupy zagadnień w y­
padałoby zaliczyć jednogłośnie p rzy ­
ję ty  wniosek, k tó ry  wychodząc z n a j ­
wyższego nakazu ochrony sił biologicz­
nych narodu domaga się prawa obrony 
życia płodu nieurodzonego, wzmożenia 
opieki nad sierotami, samotnymi m a t­
kami i wielodzietnymi rodzinami oraz 
żądający ustanowienia kontroli nad  za­
wodami mającymi pełny wpływ na u ro ­
dzenie i by t dziecka.

Wreszcie na ostatnim posiedzeniu 
p lenarnym  IV sesji rozważono rolę n a ­
uk, zwłaszcza historycznych, w pro­
cesie zespolenia Ziem Odzyskanych z 
krajem.

Oto  najważniejsze sprawy omówione 
na posiedzeniu R ady Naukowej.  Min. 
Wolski zamykając sesję oświadczył, że
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prace M Z O  byłyby  nie do pomyślenia 
bez pomocy R ady  Naukowej.  Dorobek 
te j młodej instytucji należy ocenić po­
zytywnie. Stała się ona niewątpliwie 
poważnym ośrodkiem, w k tó rym  z n a j­
wyższą troską o ogólne losy naszego 
narodu  przepracowuje się zagadnienia 
n a tu ry  praktycznej,  związane z zako­
rzenianiem się naszym na Ziemiach Z a ­

chodnich. Szkoda tylko, że publikacj* 
materiałów przedyskutow anych na se­
sjach postępuje  tak  powoli. Podczas IV 
sesji uczestnikom doręczono zeszyt o- 
be jm ujący prace omówione przed ro ­
kiem! Ten  jedyny  m ankam ent w ym a­
ga szybkiego usunięcia.

Stanisław Paprocki (K raków )

P O M O R Z E  Z A C H O D N IE  N A  PR ZEŁO M IE R O K U

Jak  zawsze na przełomie roku —  w 
każdej działalności i w każdym  splo­
cie zagadnień nasuwają się refleksje.

W  całokształcie problemów, k tóre  
narzucają  się przy omawianiu zagad­
n ień  Ziem Odzyskanych, sprawy do­
tyczące ściślejszego zakresu Pomorza 
Zachodniego są być może i trudniejsze 
i w ym agają  tak  baczniejszej uwagi, 
jak  i większych starań. W ypływ a to 
prawdopodobnie  z trzech przyczyn. 
Pierwszą z nich jest fakt,, że Pomorze 
Zachodnie, a w szczególności jego 
p u n k ty  newralgiczne —  rejon ujścia 
O d ry  ze Szczecinom — obejmowała 
Polska o 6 miesięcy później niż pozo­
stałe części Z iem  Odzyskanych. Jak ­
kolwiek termin półroczny opóźnienia 
wydawać się może drobr.y, a naw et 
prawie śmieszny, to jednak  w perspek­
tywie zaledwie półtora roku pracy n.i 
Ziemiach Odzyskanych, przy  n a j ­
skromniejszych dotychczasowych moż­
liwościach, takie półroczne opóźnienie 
oceniać można jako wyraźnie ujemne 
dla Pomorza Zachodniego. Drugą z 
przyczyn u trudniających należyty  roz­
mach w odbudowie Pomorza Z achod­
niego jest fakt, że odtąd, i r.a najbliż­
szy przynajmniej okres, na jpow ażniej­
sza i jedyna w wielkim stylu arteria  
.gospodarcza tego terenu, jaką  jest 
O d ra  wraz z portem  w Szczecinie, nie 
pełni jeszcze swej naturalnej, wielkiej 
roli gospodarczo-ożywczej. Trzecim 
mom entem , k tó ry  u trudnia  w ze s ta ­

wieniu z innymi regionami Ziem O d ­
zyskanych rozwój Pomorza Zachodnie­
go, jest fakt że ziemię tę obejm owa­
liśmy niewątpliwie z  najsłabszą s to ­
sunkowo wiedzą o niej oraz z na jba r­
dziej ubogim kapitałem zakładowym 
w postaci miejscowej ludności polskiej. 
Początki p racy na Pomorzu Zachod­
nim odcinają się pod tym względem 
wyraźnie od warunków, jakie stały  u 
progu działalności administracji po l­
skiej na Śląsku czy na Warmii i M a­
zurach.

Pomimo to różnice między stanerm 
rzeczy, jaki panował na terenie Po­
morza Zachodniego z końcem r. 1945 
i na przełomie lat 1946/47, są uderzające 
naw et dla najbardziej powierzchowne­
go obserwatora.

Przed rokiem Szczecin nie był jeszcze 
faktycznie stolicą Pomorza Z achodnie­
go. W ojew ództwo przeniosło się do 
Szczecina z Koszalina dopiero w  lu­
tym  minionego roku. W  roku 1946 licz­
ba ludności w Szczecinie wzrosła nie­
mal czterokrotnie, osiągając z końcem 
roku cyfrę 120.000 PolakóW obok nie­
znacznej liczby Niemców. W  minionym 
okresie dokonano na ogól zwycięskiej 
rozgrywki z „szabrem" i niszczeniem 
miasta, k tóre  podnosi z ruin nie tyle 
nieruchliwa D yrekcja  Odbudowy, ile 
setki gospodarnych mieszkańców ora* 
dziesiątki drobnych przedsiębiorców i 
kupców.
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Oceniając przyrost ludności w  mie­
ście Szczecinie, trzeba stwierdzić, że 
wyniki w tej mierze są poważne. W  
ciągu niewiele dłużej niż  rok trw a­
jącego osadnictwa Szczecin osiągnął 
30% maksimum ludnościowego z okre­
su wojny, 'kiedy to  ludność miasta 
dochodziła do 400.000. W ynik i te  m u­
szą budzić uznanie. Mimo wielu nie­
dociągnięć i narzekań akcja  zdobyw a­
nia mieszkań dla nowych osiedleńców 
daje również rezu lta ty  zadawalające i 
zmierza coraz to wyraźniej w n a jb a r­
dziej pożądanym kierunku — remon­
towania i przystosowywania do uży t­
ku obiektów częściowo tylko zniszczo­
nych. N a  polu tym  działają spółdziel­
nie, większe przedsiębiorstwa i samo­
rząd; raczej re jestru je  niż wzmaga tę 
działalność D yrekcja  Odbudowy. -— 
Istnieją więc niewątpliwie w Szczeci­
nie dalsze możliwości pomieszczeń dla 
nowych osadników.

Znacznie większą troskę może bu­
dzić zagadnienie rozwoju stosunków 
gospodarczych n a  terenie miasta. Z  
Punktu widzenia uaktywnienia  Szczeci­
na jako środka gospodarczego, należy 
'właściwie dzisiejszą cyfrę jego mie­
szkańców uważać za ogromną. T rzeba 
bowiem wziąć pod uwagę, że naturalne 
ośrodki pracy gospodarczej zostały na 
terenie miasta do tąd  uruchomione ty l­
ko w skromnej mierze. W  szczególno­
ści port szczeciński jest do te j chwili 
gospodarczo ty lko w drobnej mierze 
Przez nas wykorzystywany. Poza spo­
radycznymi transportam i ciągłą dzia­
łalność gospodarczą,%zresztą również w 
rozmiarach nieznacznych, rozwija w 
Porcie szczecińskim przedsiębiorstwo 
Polskiej Żeglugi na Odrze, obsługujące 
Przy dużych trudnościach technicznych 
Przeładunek węgla na sta tk i szwedzkie. 
To samo przedsiębiorstwo podjęło 
Wstępne prace nad zorganizowaniem 
na miejscu zniszczonych i zdem onto­
wanych stoczni poniemieckich, pierw- 
Szych polskich w arsztatów  rem onto­

wych i s toczni „Bałtyk". Szczecin stal 
się również siedzibą nowego przedsię­
biorstwa żeglugi przybrzeżnej pod na­
zwą „G ry f“ (jednego z najpow ażnie j­
szych, jakie po w ojn ie  powstało  W 
Polsce), k tóre  działa po linii polityki 
i pod nadzorem Ministerstwa Żeglugi 
i Handlu  Zagranicznego. Swą działal­
ność prak tyczną  rozpoczął „G ryf"  w ła­
ściwie z początkiem 1947 r.

Sprawy portowe na  terenie Szczecina 
m ają  charak te r  oczywiście kluczowy. 
W  roku ubiegłym władze polskie prze­
jęły  w porcie północnym zachodnie w y­
brzeże Odry, składające się z nadbrze­
ży przystan  owych, szeregu przedsię­
biorstw (H uta  Jadwigi i H u ta  Stolczyn, 
O lejarnia ,  Fabryka  Union, C em ento ­
w n i  itp.) N a d to  przeję te  zostały czę­
ściowo magazyny i obszary portu  cen­
tralnego. N ależy te  zagospodarowanie 
zarówno odcinków już  przejętych jak 
i przygotowanie się do przejęcia no­
wych terenów portowych wymagać bę­
dzie ogromnego wkładu finansowego i 
fachowej pracy. W kład  ten, o czym 
wszyscy niecierpliwcy powinni pamię­
tać, będzie wkładem o kolosalnej i pew­
nej rentowności,  ale rentowności nie­
zby t szybkiej.  Dziś niestety Szczecin 
nie jest jeszcze całkowicie miastem 
portowym.

Jednym  z najpoważniejszych celów 
gospodarczych, jakie Szczecin musi so­
bie postawić w nadchodzącym okresie, 
jest uruchomienie maksimum ośrodków 
produkcyjnych. N ies te ty  do te j chwili 
niewiele dym; w mieście kominów 
fabrycznych. Z  zakładów fabrycznych, 
k tóre  w pierwszym rzędzie uruchomio­
ne zostały, wymienić należy: Państwo­
wa Z ak łady  Konfekcyjne, Wytw'órniq 
W ódek  Monopolu Spirytusowego, O d ­
lewnię Metali w Golęcinie oraz D roż­
dżownię i Fabrykę Ekstraktu  Crepin. 
W szystko to  stanowi zaledwie ułamek 
możliwości gospodarczych miasta. W  
przededniu podjęcia produkcji są po­
dobno dwa duże przedsiębiorstwa: H u ­
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ta  w Stołczynie, k tóra  ma zatrudnić  500 
pracowników, oraz Państwowe Z ak łady  
Przemyślu Motoryzacyjnego, k tóre  win­
ny  za trudnić  tę samą ich ilość.

W  skromniejszej mierze rozwija 
swą działalność na tym  polu pryw atna  
in icjatywa. Ma ona do zanotowania na 
swym koncie uruchomienie większej 
ilości, drobnych przedsiębiorstw, k tó ­

r y c h  sytuacja  prawna niestety  wyglą­
da nieco paradoksalnie. Bodaj nikt nie 
mógłby określić, co W nich jest p ry w a t­
nego, a co państwowego. Należy w y­
razić nadzie ję , że podję ta  osta tnio rea­
lizacja dekretu  o upaństwowieniu p od­
stawowych gałęzi gospodarki ustali 
pewne granice między sferą inicjatywy 
gospodarczej Państwa a działalno­
ścią gospodarczą osób prywatnych. 
Stan niepewności w tej mierze jest nie­
wątpliwie momentem ham ującym  rozd­
wój gospodarki.

W obec odmiennych rodzajowo, ale 
niemniej poważnych trudności staje 
rozwój gospodarczy Pomorza Z achod­
niego w dziedzinie rolnictwa. Zdecydo­
wanie bowiem rolniczy charak te r  ma 
większość wojew ództw a szczecińskiego.

I znów różnica na przestrzeni roku 
na odcinku przesunięć ludnościowych 
jest wyraźnie pozytywna, a rozmiara­
mi imponująca. Przed rokiem ilość 
Niemców w woj. szczecińskim dw u­
krotnie  niemal przewyższała liczbę Po­
laków, przy czym ogólnie rzecz bio­
rąc ziemie w ojewództwa były w ylud­
nione i łącznie ludność polska i n ie­
miecka nie przekraczała  40% stanu z 
1939 r. N a  przestrzeni ubiegłego roku 
sytuacja  uległa radykalnej zmianie. 
Liczba ludności polskiej wzrosła cz te­
rokrotnie i w granicach województwa 
z 1945 r. (bez przydzielonych powiatów 
woj. pomorskiego) przekroczyła 800.000 
ludności polskiej. O dw rotne  zmiany 
nastąpiły  w stanie ludności niemieckiej,  
k tóra  dziś nie przekracza w sumie kil­
kunastu procent ogółu ludności w oje­
wództwa. W  międzyczasie podję ta  ak ­

cja weryfikacyjna wśród miejscowej 
ludności pochodzenia polskiego zwięk­
szy jeszcze wydatnie  stan posiadania 
Polski, głównie we wschodnich powia­
tach województwa, w  czluchoWskim, 
bytowskim i złotowskim.

O bardzo ciężkich warunkach, w ja ­
kich rolnicy nasi podjęli pracę na tych 
terenach, świadczą dobitnie nas tępują ­
ce cyfry: Liczba koni na terenie woje­
wództwa nie dochodziła w tym okresie 
do 10%, liczba bydła nie przekraczała 
3%, a trzody  chlewnej 1,5% stanu 
przedwojennego. Dziś jeszcze nie jest 
dobrze, ale już przecież jest zupełnie 
inaczej. W  wyniku wysiłku adminis tra­
cji polskiej, w rezultacie akcji repatr  a- 
cyjnej i dostaw zagranicznych dzisiej­
szy stan pogłowia końskiego przekro­
czył 25% stanu przedwojennego, a ilość 
bydła doszła do 10% tegoż stanu. Ko­
rzystne zmiany w zakresie ilości trzody 
chlewnej i drobiu są niemniejsze.

O ile w poprzednim roku około 50% 
roli leżało odłogiem, tzn. że nie można 
było w ykorzystać gospodarczo około 
1/2 miliona ha, to na przestrzeni os ta t­
niego roku zarówno przez akcję osied­
leńczą jak i zorganizowanie majątków 
państwowych wzięto pod uprawę 
znaczną większość odłogów i przejęto  
dużą część m ają tków  zaję tych uprzed­
nio przez wojsko. Dziś jeszcze na 
osadnictwo parcelacyjne czeka na te ­
renie w ojewództwa szczecińskiego oko­
ło 150.000 ha, k tóre  do tej chwili pozo­
sta ją  w zarządzie m ają tków  państwo­
wych.
. Oceniając najogólniej wyniki pracy 
na roli, trzeba przyjąć, że mimo wielu 
trudności (brak inwentarza i narzędzi 
pracy, plaga myszy itp.) zrobiono dużo 
na odcinku rolniczym i osiągnięte w y­
nik i mają charak ter trwały. Dalsze re­
zulta ty  przyniesie kontynuowanie  a k ­
cji osiedleńczej i odbudowa zniszczo­
nych gospodarstw.

Bezpośredni związek z zagadnieniami 
rolniczymi mają zagadnienia rybolów-
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stwa. Sytuacja na tym  odcinku p rzed­
stawia się niestety  znacznie .gorzej, za- 
rowno jeżeli chodzi o rybołówstwo 
śródlądowe, przybrzeżne, jak i daleko­
morskie. Przeszkodą jest tu  przede 
wszystkim zniszczenie sprzętu jak i 
brak dostatecznej liczby fachowców. 
Wpływ’ na poprawę stosunków w tej 
dziedzinie miałoby niewątpliwie prze­
niesienie Ins ty tu tu  Rybackiego do 
Szczecina.

A jak wygląda proces zakorzeniania 
się polskiej ludności osadniczej iia Po­
morzu Z achodnim ? I tu  są pewne t r u d ­
ności spowodowane dużą różnorodno­
ścią elementu osadniczego, niedomaga- 
niami gospodarczymi itp.

Trzeba to sobie szczerze powiedzieć, 
2e zżycie się ludności polskiej z nowym 
terenem, szczególnie jeżeli chodzi o 
miasta, ma jeszcze charakter powierz­
chowny, chociaż szerokie w arstwy lud­
ności do now>ego swego regionu już się 
Przywiązały i rozumieją doniosłość i 
nieodwracalność zaszłych przemian. 
Mimo to ludność np. Szczecina jest je ­
szcze nazbyt „kontynenta lną"; niestety 
do dnia dzisiejszego nie powstało je ­
szcze na terenie Pomorza Zachodniego 
Poważnie działające towarzystwo nau- 

owo-rcgionalne, niestety nie gromadzi 
się jeszcze systematycznie okruchów 
wiedzy o historii, wartościach k ra jo ­
znawczych i folklorze te j ziemi, czy 
też o gospodarczych konsekwencjach 
zmiany granicy, n ies tety  do dziś po­
zwala się jeszcze na zawalanie się skle­
pień nad zabytkowymi słowiańskimi 
budowlami.

Nie znaczy to oczywiście, by i na 
tym polu nie było w ub. roku osiąg­
nięć: roczna działalność radiostacji jest 
momentem pozytywnym, powstanie

Akademii Handlowej i zorganizowanie 
podstaw  pod Politechnikę daje duże 
możliwości. M am y też do zanotowania  
pierwszy, skromny, ale wytrwale p ra ­
cujący nad  miejscową problematyką, 
periodyk „Szczecin", wreszcie działają 
na terenie Szczecina dw'a teatry .

Do przedsięwzięć o charakterze ku l­
tu ra lnym  nie m a Szczecin d o tąd  na  
ogół szczęścia. Zawiódł w tej mierze 
klub li teracko-artystyczny, z którego 
powstaniem wiązano przed szeregiem 
miesięcy wielkie nadzieje. N iew ątp li­
wie przeszkodą znaczną są stosunkowo 
trudne  warunki życia na terenie Szcze­
cina. Brak tu tymczasem dosta tecz­
nych możliwości dla pracy naukowej, 
kulturalnej a w znacznej mierze i spo­
łecznej. N a  osiągnięcia, jakie w tej 
dziedzinie uzyskał Wrocław', Szczecin 
musi chwilowo spoglądać z pewną za­
zdrością.

Bez niedoceniania, ale i bez przece­
niania is tn iejącefb  stanu rzeczy — na 
przełomie roku stwierdzić należy, że 
miniony okres przybliżył nas poważnie 
do wykonania zamierzeń narodowych 
na Pomorzu Zachodnim. Z  drugiej jed ­
nak s trony  n i e ‘można mieć żadnych 
złudzeń co do tego, jak poważne w y­
siłki czekają nas na tym  terenie w dal­
szym ciągu. N ada l żadne rezulta ty  nie 
dadzą się osiągnąć łatwo. T rzeba  bę­
dzie nie tylko wytężyć wszystkie siły, 
ale i zdobyć się na wyższy niż do tąd  
poziom fachowości i s tworzyć obiek­
tywnie lepsze warunki dla indywidual­
nego wysiłku, a pozbywając się wszel­
kich uprzedzeń, antagonizmów i party- 
kularyzmów wciągnąć do pracy każde­
go, kto umie pracować rzetelnie i chce 
rzetelnie pracować.

Roman Łyczywek (Szczecin)
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R A C H U N K I W R O C Ł A W SK IE

N ik t  nie powiedział do Wrocławia, 
jak Mickiewicz w- stronę Gdańska: 
„niegdyś nasze, będzie  znowu nasze". 
W  ogólnej świadomości polskiej W ro ­
cław pojawił się niedawno, od r. 1945. 
Ale już posiada swoje stereotypy. — 
Przyległy one do zarysu nieznanego 
miasta. Spotykam y je raz po raz w mo­
wie żywej przechodniów i turystów  
wrocławskich. W  sposób naturalny do­
cierają one do druku, kształtując obraz 
Wrocławia naszej epoki. N a  mapie Pol­
ski współczesnej zostało naniesione 
rychło to „miasto szabru", łatwego, do­
raźnego zysku na pograniczu moralno­
ści i kodeksu. W  geografii wojennego 
zniszczenia, k tóre  przeszło przez kraj, 
W rocław posiada własną „fizjognomię 
ruin". Wiele praw dy pobrzmiewa w 
tych i podobnych stereotypach opinii. 
Jest to  na szczęście prawda częściowa.

Skoro charakterystyki potoczne mylą- 
lub u jm ują  ty lko fragmenty rzeczywi­
stości, jak  wygląda prawdziwa twarz 
Wrocławia? Jest to  pytanie, na które 
nie oczekujmy dzisiaj wiążącej odpo­
wiedzi. Jeśli nawet — dla ułatwienia 
sobie zadania — ograniczymy obserwa­
cje do jednego pola, np. do spraw na­
uki czy kultury. Bowiem zjawiska kul­
turalne, które  tu ta j  rozwijają się i za­
chodzą, nie doprowadziły jeszcze do 
rezulta tów trwałych i ostatecznych. 
Oglądamy roboty podjęte, kierowane 
nieraz z pasją i zapamiętaniem, ale czę­
stokroć dalekie od jakiegoś końca. T o ­
też nie podobna w sposób odpowiedzia l­
ny  bilansować prac wrocławskich, k tó ­
re w przyszłości m ają nadać miastu ry­
sy szczególne. Można jedynie — pa­
trzeć.

W  stereotypach W rocławia pojawia 
się postać osobliwa, bez precedensu w 
naszej typologii społecznej:  postać 
„pioniera". O pierwszej fazie życia 
wrocławskiego mówiło się chętnie „pio­
nierstwo". Dziennik dolnośląski ,',Pio­
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nier" dał tem u określeniu wersję d ru ­
kowaną. W ięc towarzyszyło ono wy­
trwale tu te jszym  pracom i ludziom, na 
oznaczenie szczególnego typ u  przedsię­
biorczości osobistej i szczególnego typu 
inicjatywy publicznej.  Były to inicja­
tyw y doraźne, podejm owane pod na­
ciskiem pewnych konieczności,  wiąza­
ne  bliskim terminem wykonania. Dziś 
okres  pionierstwa we Wrocławiu został 
programowo zamknięty. T aką  właśni# 
rolę świadomego finału miały spełnić 
„Dni kultury", obwołane do W rocła­
wia na Zielone Święta 1946. Czy speł­
niły? Braknie dotychczas perspektywy
— zwłaszcza nam, w terenie — by osą­
dzić, że istotnie podobna klamra zosta­
ła nałożona na życie tutejsze. W  każ­
dym razie his toryk powrotu polskiego 
do W rocławia będzie miał prawo wy­
patrywać od czerwca 1946 zjawisk pla­
nowości i kontynuacji pracy, których 
mógł nie znać okres pionierski.'  Należy 
życzyć przyszłemu historykowi, by i  
podobnego prawa korzystał z całą su­
rowością.

I to  jest pierwsza pozycja w doraź­
nych rachunkach wrocławskich, jak je 
prowadzimy za wrzorcm Bolcslawity: 
Pionierzy kultury, skoro rzucili dachy 
na budynki uniwersyteckie (36.000 m 
kw.), wprawili szyby (20.000 m kw\ 
szkła), zawiesili zamki na o twartych 
bramach, po etapie koniecznej organi­
zacji rozpoczęli konieczny etap pracy.

Stygmat ruin spoczywa do tąd  na 
Wrocławiu. Ale ru iny wrocławskie, cho­
ciaż zajm ują  nieraz cale dzielnice, zo­
stawiły miastu nieco ulic, domów, ogro­
dów, oszczędzonych przez płomień. — 
T ak  właśnie, w sposób osobliwy, W ro­
cław, k tóry  nie miał swojej Pragi, za ­
czął żyć na wyspach. Nie były to wy­
sepki geograficzne, okruchy lądu, k tó ­
re oplynęla Odra, gdzie rozpoczęło się 
przed wiekami budownictwo miasta. 
Ale dosłownie i przenośnie wysepki
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życia, do k tórych trzeba było docierać 
martwą ulicą, wypełnioną belkowaniem 
i gruzem. O to  jedna taka  przechadzka: 
Ulica Ogrodowa stanowi szeroki szpa­
ler wypalonych domów. Dziedziniec 
przywalony kamieniem. Wreszcie — 
w oficynie — drukarnia  uniwersytecka, 
czynny zakład pracy. T ak  W rocław roz­
siadł się zrazu i u trzym ał na w ysep­
kach, k tóre  uszły zagładzie. Stopa pio­
niera, jak  w romansie przygód, stawała 
na strzępach ocalonego lądu.

O tóż trzeba powiedzieć, że „wyspiar­
ski" charak te r  ku ltu ry  W rocławia i je ­
go instytucyj ulega zmianie zupełnie 
■wyraźnej. W yspą  zrazu — wśród ru ­
mowisk życia —  by ły  tu ta j  wyższe 
uczelnie: U niw ersytet i Politechnika, 
wiązane nieznanym w Polsce stosun­
kiem symbiozy. U roczysty  a k t  o tw ar­
cia obu zakładów, dokonany  przez 
Rektora Stanisława Kulczyńskiego w 
dniu 9 czerwca 1946, zamknął w histo­
rii uniwersyteckiej W rocławia okres 
Pionierstwa organizacyjnego, typowy 
dla naszej rzeczywistości. I dzisiaj nie 
Jest to już wyspa, wynurzona z morza 
kamieni. A  w każdym razie coraz ba r­
dziej przybywa jej gruntu. N a  tle roku
1945 uczelnie akademickie Wrocławia 
Powstawały oczywiście „na wyrost". 
Profesorowie wyprzedzili s tudentów. 
Szkolnictw a wyższego nie postulow ało 
wówczas szkolnictwo średnie. Rozbu­
dowany pięknie uniwersytet przypadał 
na jedno gimnazjum, według rozrzutnej 
proporcji:  jeden uniwersytet, jedno li­
ceum. Nieprawidłowość tej s t ruk tury  
została teraz usunięta. Szkolnictwo 
średnie uległo w yraźnej rozbudow ie, 
prawdopodobnie nie zakończonej (gim­
nazjum państwowe dało w rezultacie 
trzy zakłady). Szkolnictwo dolnośląskie 
Przerzuca coraz liczniejsze m osty  do 
Wrocławia. Uczelnie wyższe szukają  
skutecznie młodzieży — poza zasięgiem 
najbliższym, na Śląsku w jego całości 
geohistorycznej,  a więc również na Ślą­
sku Opolskim i Górnym. T ak  w progi

seminariów i pracowni weszła wcale 
licznie młodzież (6.899 wpisów na rok 
1946-7, gdy w roku 1945-6 zaledwie 
3.019 wpisów), nieraz nawet zbyt licz­
nie, jak  na możliwości sal, urządzeń i 
księgozbiorów. N iena tu ra lny  charak ter 
samotnego uniwersytetu wśród ruin, 
k tó ry  mógł grozić Wrocławiowi, został 
usunięty  przez życie w  sposób szybki 
i celowy.

Zasługa nowego stanu rzeczy zna j­
duje  się nie ty lko  po stronie „życia", 
a więc sił, bijących na mury. U niw er­
sy te t  wyzwala je  świadomie. N a  prze­
kór gotyckiej tradycji  czyn; wypady 
cxtra  muros, na  prowincję, do dziesię­
ciu miast Dolnego i Górnego Śląska, . 
gdzie odbyw ają  się regularnie w ykłady 
uniwersyteckie i politechniczne, w in­
tencji popularyzowania wiedzy. O tych 
samych troskach i podobnych zamó­
wieniach społecznych świadczą „kursy 
zerowe", organizowane we Wrocławiu 
z całą ' zabiegliwością pedagogiczną 
(606 kandydatów  na 7 kursach w roku 
bieżącym).

I oto druga pozycja w rachunkach 
wrocławskich: obie uczelnie wyższe u- 
traciły  stosunkowo szybko’ charak ter 
instytucyj izolowanych. Opłynęlo je 
życie szerokim strumieniem. U niw er­
sy te t  Wrocławski zdołał wielokrotnie 
powiązać się z miastem, z prowincją, 
nawet- ze „starym  krajem", przez z ja ­
wisko napływu młodzieży, k tó ry  umiał 
pobudzić i zorganizować.

Posłużmy się tą  samą metaforą dla 
innego celu, w przekonaniu, że ko rzy­
sta  z niej nie tylko język poetycki. Z  
ruin wrocławskich wychyliła się na świa­
tło  wyspa nauki: to  uniwersytet. Roz­
dawanie nauki w rozumieniu szkolnym, 
dla kształcenia zawodowców czy popu­
laryzowania wiedzy, musi posiadać 
sw oje natura lne  oparcie gdzie indz ej, 
ale nieopodal: w twórczości naukowej.
I oto  w rachunkach wrocławskich po­
jawia się sprawa wielkiej wagi. W yspa
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naukj powiększa swój stan posiadania, 
to  oczywiste. Ale czy podobna rozbu­
dowa następuje  także w świecie tw ó r­
czości naukow ej?  Innymi słowy, czy 
na wyspie ujniwensyteckiej we W ro ­
cławiu powstaje  także i jednocześnie 
czynne środowisko nauk i?  G d y  czy­
tam y obie mowy rektorskie Stanisława 
Kulczyńskiego, widać jak  na dłoni, że 
jes t  to  troska powszechniejsza. N a  po­
dobne pytanie  winniśmy odpowiedź so­
bie i czytelnikowi.

W  ciągu roku 1946, k tó ry  jest p rzed­
miotem obecnych rachunków, środowi­
sko wrocławskie wykształciło rozliczne 
formy pracy naukowej. N ajpierw  o rga-‘ 
nizacyjnc. W  pobliżu U niwersytetu  po­
wstało Wrocławskie Towarzystw o N a ­
ukowe, k tóre  przeprowadziło p recyzyj­
ny podział swoich członków (w sześciu 
wydziałach) i rozpoczęło posiedzenia. 
P onadto  wokół U niwersytetu  i Polu 
techniki rozłożył się szeroki wachlarz 
tow arzystw  naukowych autonomicz­
nych, w liczbie 11 (jeśli informacje s ta­
rannie wydanego „Kalendarza akade­
mickiego na rok  1947“ są kompletne). 
T o  oczywiście bardzo wiele. Chciałoby 
się powiedzieć: za wiele, gdy zważymy 
siły środowiska, n ic  zaś jego — zamia­
ry. Poszczególne towarzystwa pracują 
z pewną intensywnością, jakkolwiek 
trzeba powiedzieć, że jest to in tensy­
wność zmienna.

Z  n a tu ry  rzeczy, od czasów Jana G u ­
tenberga, świadectw  pracy naukowej 
szukamy w druku. W  tym  zakresie 
prak tyka  dotychczasowa wykształciła 
dwie formy publikacji: książkę i czaso­
pismo. Życie naukowe — praw dopo­
dobnie zdaniem powszechniejszym — 
szuka dla siebie wyrazu właśnie w cza­
sopiśmie, którego periodyczność spraw ­
dza istnienie grupy i kontro lu je  jej 
możliwości. O tóż możliwości W roc ła ­
wia okazały się nie błahe. Żeby nie po ­
zostać gołosłownym: T owarzystw o Fi­
lologiczne (pod redakcją  Jerzego Ko­
walskiego) prowadzi „Eos", zasłużony

organ filologii lwowskiej. Towarzystwo 
Literackie im. Mickiewicza drukuje  z 
W arszawy we Wrocławiu wznowiony 
przez Juliana Krzyżanowskiego „Pa­
miętnik Literacki". Wrocławskie T o ­
warzystwo Miłośników Historii zapo­
wiada w najbliższym czasie półrocznik 
„Sobótka" (pod redakcją  Antoniego 
Knota), służący historii i kulturze re­
gionu. Inne grupy naukowe żywią am ­
bicje podobne. N ależy jeszcze odno­
tować pytanie, czy miejscowe możli­
wości drukarskie okażą się dostatecz­
nie silne, by podołać wartk iemu rucho­
wi periodycznemu. Gorzkie pod tym 
względem uwagi drugiej mowy rek to r­
skiej zastanawiają.

T a k  zmierzamy w  naszym rachunku 
do trzeciego stwierdzenia. Naukowe 
środowisko W rocławia okazało znaczny 
dynamizm organizacyjny i powaine 
ambicje w zakresie czasopiśmiennictwa 
naukowego. Towarzystw a i ich organy
— to formy pracy zbiorowej. N a  treść, 
która  je wypełni,  nic wysiłkiem doraź­
nym, ale systematycznym trudem  re­
dakcyjnym, będziemy czekali z cieka­
wością. W  rachunkach także wolno s ta ­
wiać pytajniki.

N arzędziem pracy naukowej w za­
kresie nauk humanistycznych jest 
książka. Sformułowanie podobne, o ce­
chach banału pospolitego, nie jest ba­
nalne dla Wrocławia. Ho to miasto uni­
wersyteckie ciągle pracuje bez książki 
polskiej. Bieżąca produkcja  drukarska 
dociera tu taj,  korzystając  z pofirednic- 
tw a kolportażu księgarskiego, k tó ry  nie 
zawsze umie być należycie sprawny. 
Z  oblicza miast innych znamy dobrze 
uliczki wypełnione książką an ty k w a ­
ryczną: ileż emocji można było zna­
leźć na Świętokrzyskiej, czy po  anty- 
kwarenkach warszawskich, rozrzuco­
nych gęsto czasu okupacji . Wrocław 
nie posiada an tyk w am i i pod tym 
względepi wybrzeże O d ry  nic przypo­
mina wybrzeża Sekwany. N ik t  nie o- 
twierał tu  nigdy wielkich pudeł z książ­
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kami i dzisiejsze środowisko naukowe 
powstaje bez udziału wzruszeń biblio­
filskich. Nie zdołało zmienić charak te ­
rystyki Wrocławia przybycie na rynek 
Jasielskiego, starego księgarza zc S ta­
nisławowa, z poważnymi zasobami an­
tykw arycznym i .

G dy  nie znajdu ją  zaspokojenia pasje 
prywatne, rosną na różnych drogach 
zbiory publiczne. Ale przy pomocy iluż 
zabiegów! Pod tym  względem w ydaje  
się ins truktywny obraz powstawania 
biblioteki Ins ty tu tu  Historii L iteratury 
Polskiej, pokazany w kolumnie: „Polo­
nis tyka wrocławska 1945/1946“ (Odra, 
1946, N. 42). N a drodze upartego kw e­
stowania po Polsce, przy k tó rym  bledną 
dzieje i pomysły kwestarza Ignacego 
Chodźki, przybywa zwolna zasobów w 
tej jedynej bibliotece polonistycznej 
Wrocławia.

Rozległy organizm Biblioteki U niw er­
syteckiej, nad  k tórym  panują.zabiegli- 
we ręce Antoniego Knota, ulega wy­
raźnej specyfikacji materiału. Skoro 
potrzebom szczegółowym służą teraz 
Biblioteka Lekarska i Biblioteka Poli­
techniki, zasadnicze zbiory uniwersy­
teckie specjalizują się jako humani­
styczne. Ale z na tu ry  rzeczy przeważa 
tu książka naukowa obca.

W  tym  właśnie związku pojawia się 
w naszych rachunkach Ossolineum. Po­
tężny kadłub zbiorów Ossolińskich, 
przywieziony do Wrocławia, znalazł 
miejsce w dawnej szkole św. Macieja. 
Dzieje  tych skrzyń i książek proszą o 
opis osobny. Niezawodnie, fragmenty 
b ib l io tek i Ossolińskich, uporządkow a­
ne i udostępnione, oddać mogą wielką 
pomoc źródłową nauce wrocławskiej.

O to  sumaryczna pozycja, jaką  w  ob­
rachunkach ku ltura lnych nad  O drą  
posiada książka. Po stronie dobrych n a ­
dziei znajduje  się tu ta j  Ossolineum i 
to nam musi wystarczyć za porękę hu­
manistycznej przyszłości Wrocławia.

G d y  według linii ogólnych układam y 
obraz życia naukowego, pozostajem y 
ciągle — na wyspie kultury, k tóre  j przy­
bywa obszaru i k tóra  szuka połączeń 
z now ym  społeczeństwem Wrocławia. 
Czy pamiętacie felietony Stanisława 
Wasylewskiego „N a  końcu języka"?  
Spotykały się w tej książce wszelkie 
polskie gwary i dialekty, na świadectwo 
rozmaitości polskiego słownika i p rzy ­
zwyczajeń językowych. T u ta j ,  by roz­
maitość podobną spostrzec i ocenić, mo­
żna nie czytać gawęd Wasylewskiego. 
W ystarczy  przejść wrocławską ulicą j 
przejechać wrocławskim tramwajem . 
Tak dalece stolica Piastów śląskich 
przedstawia dziś obraz pstrokaty , uło­
żony z różnorodnych elementów Lwo­
wa, Wilna, Warszawy, przygodnie Po­
znania i Krakowa. Z  ludzi różnych za­
wodów, potrzeb, zainteresowań, gestów 
codziennych uczynić społeczeństwo je ­
d no li te— nie potrafi tego nikt w ciągu 
roku. I pod tym  względem w rachun­
kach obecnych W rocław musi pozostać 
miastem dysharmonii . Czy zostało ono 
porwane dla spraw ku ltu ry?  Podobne 
głody należy rozniecać długo i cierpli­
wie, nie zważając na postawę niechęci 
czy samoobrony. Warunki, wśród k tó ­
rych zbiegła się z calcj Polski popula­
cja Wrocławia, tyleż do nowego uni­
wersytetu, co na głośny „plac szabru", 
tłumaczą z tej postawy wiele.

\
Ale doświadczenia roku wróżą po ­

myślnie przyszłości. G dy  nie wkroczył 
do ry tm u kultury  wrocławskiej tea tr  
tea t r  Teofila Trzcińskiego! — podjęło 
czwartki li terackie Kolo Miłośników Li­
te ra tu ry  i Języka Polskiego. Zm ienia­
jąc kolejno lokale, walcząc o prelegen­
tów  i słuchaczy, bez środków m ateria l­
nych,1 k tóre  przyszły dopiero później, 
Koło naliczyło w swych sprawozdaniach 
40 imprez kulturalnych, odbyw anych  co 
tydzień, począwszy od dnia 14 lutego
1946, przy sali zrazu wątlej i — nie ma 
co ta ić -— pustawej, dzisiaj zaś wypeł­
nionej swobodnie po brzegi. Przez
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czwartki wrocławskie przeszła cala 
miejscowa li teratura, do młodych i n a j ­
młodszych. Z e  starego kra ju  przewi­
nęło się przez zebrania kilkunastu pi­
sarzy, z Marią D ąbrowską na czele. Po­
jawiła się na czwartkach twórczość pi­
sarska we wszelkich swoich formach i 
rodzajach: poezji, prozy, esseyu, d ra ­
matu. Dzisiaj Koło ma zapewnioną po­
zycję kulturalną, k tórą  zdobyła dla nie­
go A nna  Kowalska. Innym wyrazem 
możliwości grupy sta je  się obecnie 
kw arta ln ik  krytyczno-literacki „Zeszy­
ty  Wrocławskie'*, którego N r  1 oglą­
damy w druku.

T a k  określiliśmy tereny, na  których 
powstaje zwolna kultura  duchowa W ro ­
cławia. Jes t to najp ierw  zespół sal uni­
wersyteckich, ze wspaniałą aulą Leo- 
poldina, ciężka od baroku. Jest to, po 
drugie, salka czwartków literackich przy 
placu N ankiera .  Czy ciągle wyspy w 
morzu ru in? Być może. Ale  nie są to  
wyspy bezludne, ani naw et wyspy z 
k ra ju  Utopii . Rojno na nich od ludzi, 
słów, działania. I dlatego doraźne ra ­
chunki wrocławskie wolno nam  k oń­
czyć bez goryczy.

Tadeusz Mikulski (W rocław )
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